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Dalszy odwrót Rosyan.
Urzędowo donoszą 14 sierpnia: Wiedeń, 15 sierpnia.
Na przestrzeni na zachód od Bugu postępujące naprzód wojska sprzymierzone także wczo­

raj w  pościgu pędzity przed sobą nieprzyjacielskie straże tylne.
Austro-węgierskie siły, postępujące z obu stron kolei Łuków — Brześć Litewski, dotarły do 

okolicy na zachód i południe od Międzyrzecza. Niemieckie wojska zajęły okolicę W iśnicy i po­
stąpiły dalej przez W łodaw ę. , /

W  Galicyi wschodniej nie wydarzyło  się nic nowego.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Oblężenie Kowna I Modlina.
Urzędow o donoszą dnia 14 s ie rpn ia : •  Bsrlin, 15 sierpnia.
Na  północ od Niem na rozwinęły' się nowe walki. Przed Kownem  został wzięty umocniony 

Jas Dominikanka,
M iędzy N arw ią  i Bugiem  w  gwałtownym  pościgu dotarto do odcinku Ślina i Nurzec, gdzie  

nieprzyjaciel się zatrzymał dla stawienia znowu oporu.
N a północ od Modlina wzięto szturmem silną przednią pozycyę i zabrano do niewoli 9 ofi­

cerów i 1800 żołnjerzy, oraz zdobyto 4 karabiny maszynowe. Sprzymierzeni zbliżają się do Bugu  
na północny wschód od Sokołowa.

Rosyjskie usiłowane ataki na zachód od Łosic i Międzyrzecza celem powstrzym ania pościgu  
zostały odrzucone.

Pobity- w  walkach z dnia 10 i 11 b. m. nieprzyjaciel nie znalazł wczoraj więcej siły do 
zatrzymania się i do stawienia oporu postępującym naprzód wojskom  sprzymierzonym.

Arm ie generała polnego marszałka Mackensena w  pościgu przekroczyły gościniec Radzyń—  
D aw idy— W łodaw a.

Naczelne kierownictwo armii.

Wofna z Włochami
Urzędowo donoszą dnia 14 sierpnia: Wiedeń, 15 sierpnia.
W czoraj wieczorem odparto w  rozmaitych częściach frontu południowo-zachodniego ataki 

nieprzyjacielskie. I tak w  granicznym terenie Tyrolu na stanowisku Fedaja i na linii Bepena (na  
Południe od potoku Schluder), w  Goryeyi na Monte dei sei Busi i na wyżynach na wschód od  
Monfalcone. W szędzie pozostały wszystkie pozycye w " całości w  naszem posiadaniu. •

Po  południu dotarł jeden z naszych pociągów pancernych aż do w jazdu do dworca w  Mon- 
falc >ne i ostrzeliwał nieprzyjacielską piechotę na wzgórzach Larocca i tren zakładów Adryi.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Redakcya i Adrninistracya 
K raków , Dunajew skiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracja Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D zia ł inseratowy:

PL W W . Świętych 11.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowa Nr. 910.
Ceny ogłoszeń) Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłancm 60 h.

łtfa fronc ie  niemiecko- 
francuskim*

Berlin, 15 sierpnia. 
W ielka głów na kwatera donosi 14 s ie rpn ia : 
Na górze Marcina poczyniono dalsze postępy.

Sprawozdanie tureckie.
Konstantynopol, 15 sierpnia.

~ (BK). Doniesienie agencyi telegraficznej Milii. 
W ówna kwatera podaje do w iadom ości: W  nocy 
* dnia 11 na 12 b. np na północ od A riburnu  j 
oparliśmy z łatwością słaby atak nieprzyjaciel- 

[j 1 i wzięliśm y jeńców  do niewoli. W  tej oko- 
w  ciągu trzech dni zdobyliśm y 8 karabinów  I 

ja rzynow ych  z amunicyą, z których 5 obecnie  
p®*- już w  użyciu przeciw nieprzyjacielowi. —  
j- ,ed A riburnu  nasza artylerya trafiła nieprzy- 

»*lski okręt pancerny, który się następnie 
ęd a li}. Koło Sedeil-Bar na prawem  skrzydle  
leJ 5**śmy szturmem nieprzyjacielski rów  sirze- 
nie długości 100 metrów. N a  innych frontach 

Wydarzyło się nic ważniejszego.

S kuteczność ataków wło­
skich na Pole.

Wiedeń, 15 sierpnia.
"  sPr ?  wojennej kwatery prasowej donoszą 
°kręj.yawie doniesienia włoskiego, że włoskie 
B°lę { Wojenne rzuciły bom by ze skutkiem na 
sye bg, rsena >̂ że dotychczasowe swe ekskur- 
hłąciij ^W yrządzenia nam zupełnie szkody przy- j 

włosi utratą dwóch największych okrę- i

tów powietrznych i dali nam przytem pożądaną  
sposobność ćwiczenia i w ypróbow ania naszego 
aparatu obronnego.

Atak' „Zeppelinów".
Londyn, 15 sierpnia.

(BK ). Biuro Reutera donosi, że ostatniej nocy 
dwa „Zepeliny® odwiedziły wybrzeże wschodnie 
i rzuciły bom by. 6 osób zabitych, 22 ranych. 
Prawdopodobnie jeden „Zeppelin® został uszko­
dzony. (■

Grecya a czwórporozumienie.
Ateny, 15 sierpnia.

(BK .). Agencya ateńska donosi; Szef kance- 
laryi ministerstwa spraw  spraw  zagranicznych  
wręczył po południu posłom mocarstw czwóc- 
porozum-ienia odpowiedź Grecyi na krok wspo­
mnianych mocarstw. Odpowiedź jest zredago­
w aną w  formie protestu przeciw odstąpieniu  
greckiego terytoryum.

K o n t r o l a  B u m y ®

Paryż, 15 sierpnia.
(BK .). Petersburski sprawozdawca „Tempsa® 

donosi, że rząd rosyjski zgodnie z życzeniem  
Dum y ustanowił wyższą komisyę śledczą, która 
ma wyśledzić i pociągnąć do odpowiedzialności 
tych, którzy są odpowiedziam i za niewystar­
czającą ilość amunicyi i m ateryału arty leryj­
skiego.

Petersburg, 15 sierpnia.
(B K ). Urzędowo podają do wiadomości, że u-

tworzouą została najwyższa komisya, która ma 
badać powody spózhiienia i braki w  dostawach

dla armii. Przewodniczącym  komisyi w yb ran y  
został inżynier generał Petrow, członek Rady  

p a ń s tw a . Członkami komisyi w ybran i zosta li: 
wiceprezes Rady państwa Naum ow, pierwszy  
wiceprezydent Dum y hr. Bobrinskij, generał- 
adjutant Pantelejew  i senator Posnikow.

Zatopienie wielkiego statku 
angielskiego.

Konstantynopol, 15 sierpnia.
G łówna kwatera donosi, że dnia 14 sierpnia 

niemiecka łódź podwodna zatopiła angielski sta­
tek transportowy o pojemności 10 tysięcy tonn, 
przewożący żołnierzy. Tylko m ałą liczbę żołnie­
rzy uratował okręt szpitalny. v

Burian w Berlinie.
Berlin, 15 sierpnia.

(BK ). Pobyt tutejszy ministra spraw  zagrani­
cznych bar. Buriana, który przyby ł wczoraj ra ­
no w  towarzystwie szefa kancelaryi W altersk ir- 
chena miał na celu wym ianę zdań ministra z 

-kierującym i mężami stanu niemieckimi. Baron  
Burian konferował przed i po południu z kan­
clerzem państwa Bethmanem Helłwegiem  i se­
kretarzem państwa Jagowem . W ieczorem  na­
stąpił powrót do W iednia.

Genewa, 14 sierpnia.
Niemieckie w ładze wojskowe w  W arszaw ie  

uwolniły na wniosek komitetu obywatelskiego  
wszystkich pozostawionych przez w ładze rosyj­
skie więźniów politycznych.

Zakaz wywozu węgla z Anglii.
Kopenhaga, 15 sierpnia.

(BK ). „National T idende* donosi, że Anglia  
obecnie odm ówiła zezwolenia na w yw óz w ęg la  
dla m arynarki szwedzkiej, która u dwóch firm  
zam ówiła 3300 tonn w ęgla. Równocześnie fir­
mom prywatnym  szwedzkim  udzielono zezwo­
lenia na w yw óz węgla. Zarząd m arynarki szwedz­
kiej postanowił z tego pow odu poczynić przed­
stawienia w  urzędzie spraw  zagranicznych.

Oszczędność w Londynie.
Londyn, 15 sierpnia.

(BK .). Znana firma konfekcyi damskiej W orth  
zamknęła swój m agazyn londyński, ponieważ  
panie zaczęły ograniczać swoje wydatki na toa­
lety.

Klęska Rosyi.
O lb rz y m ie  s tra ty  Rosyan.

Rosyanie nie chcą oddać najmniejszej cząstki 
Królestwa Polskiego bez walki. Stąd też toczą 
się k rw aw e walki, gdyż wojska sprzym ierzone  
postępują naprzód w  bardzo szybkim  tempie. 
Rosya nie ogłasza wprawdzie ofieyalnej listy 
strat, jednak dzienniki podają stale ilość ofice­
ró w  rannych, przybywających do danego m ia­
sta. I tak gazety petersburskie podały, że przy- 

| było tam w  czasie od 1—8 sierpnia 977 ofice- 
j rów  rannych, do M oskwy, Kazania i K ijowa po 
j 600 oficerów'. Przyjm ując w  stratach stosunek 
! żołnierzy rannych do oficerów 1 : 39, pokaże, 
j iż Rosya straciła w  ciągu tygodnia 50.000 lu- 
| dzi. Są to straty wprost olbrzymie.

i „ S k r ó c o n a "  k o i^ j w a r s z a w s k c -p e t e r s -  
b u r s k a .

I „Vossische Z tg .®1 donosi z Petersburska, że 
j na dworcu warszawskim  w  Petersburgu osdo-
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szono, że w  kierunku W arszaw y  idą tylko do
staeyi Łaby , oddalonej o 150 kim. na wschód  
od W arszaw y .

S k u tk i bomb niem ieckich.
W edle dzienników genewskich, lotnicy nie­

mieccy, którzy obrzucili bombami linię kolejo­
w ą  Brześć Litewski— Mińsk, wyrządzili tam bar­
dzo poważne szkody, tak że ruch by ł przez k il­
ka dni zupełnie przerwany. Ruch kolejow y po­
djęto obecnie, jednak dla stron prywatnych jest 
dalej zamknięty.

U su n ię c ie  2  guberna to rów .
(BK ). „Daily  Chronicie" donosi z Pe tersburga: 

G enerał-gubernrator prowineyi bałtyckiej i gu ­
bernator Kurlandyi zostali usunięci ze swoich  
stanowisk. Dalsze' usunięcia m ają jeszcze na­
stąpić.

U szk o d zo n y  pancernik ro sy jsk i.
Od początku bm. zaajduje się w  porcie MarP  

galia ciężko uszkodzony pancernik rosyjski. Ma  
to być krążownik „Sinope" należący do floty  
czarnomorskiej. K rążownik wziął 29 i 30 lipca 
udział w  ataku floty czarnomorskiej na w y ­
brzeże tureckie, najechał na minę i tylko z 
wielkim  trudem zdołał uratować się do neu­
tralnego portu w  Mangalii. Rząd rum uński do­
tąd nie zarządził internowania okrętu ; w ładze  
starają się w ypadek  ten utrzymać w  tajemnicy. 

Słu żb a  sa n ita rna  w Ro sy i.
(BK ). Specyalny sprawozdawca „Lokavanzei- 

gera " donosi z H aparandy o przejeźdżie ran ­
nych niemieckich i austro-węgierskich żołnierzy  
m iędzy innemi co następu je :

P raw ie  wszyscy oni przebyli bardzo ciężkie 
czasy. W ie lu  z nieh zostało rannych na pod­
jazdach, niektórzy jeszcze w  sierpniu zeszłego 
roku. Jedeu z oficerów wpadł w  ręce kozaków, 
którzy skradli m u pieniądze i grożąc nożem, 
odebrali m u drogocenny pierścień. Tow arzyszo­
w i jego  jeszcze gorzej się powiodło, gdyż bar­
barzyńcy, zrywając mu dobre buty, oderwali 
mu złam aną nogę. Opieka w  niewoli by ła  bar­
dzo złą. W  szpitalach pełnią służbę felczerzy i 
siostry miłosierdzia. Felczerzy są prze ważnie 
z zawodu wlościaninami, którzy przebyli 6-ty- 
godn iow y kurs pielęgnarski. Staw iają oni naj­
trudniejsze dyagnozy i zdają sprawozdania le ­
karzom. Lekarz orzeka ty lk o : „niczewo" albo  
„am putacya* i podpisuje to, co felczer zarzą­
dził. Ludzie, którzy odnieśli tylko lekkie rany  
postrzałowe, utracili obie nogi. Jeden z jeńców  
pokazywał pozostały kaw ałek  nogi, który w y ­
glądał, jakgdyby  noga została odgryzioną. Nogi 
złamane by ły  zawsze z'le zrośnięte. W zględnie  
najlepszem było traktowanie w  lazaretach pol­
skich. Im głębiej w  Rosyę, tem gorzej się działo. 
Zw łaszcza w  M oskw ie musieli N iem cy wiele  
cierpieć z powodu czysto rosyjskiego obchodze­
nia się z nimi. Każde niemieckie zwycięstwo  
w yw oływ a ło  nowe szykany i zarządzenia w  la ­
zaretach. Nieszczęśliwcy ci poznawali z tego ro ­
dzaju ob jaw ów , że Niem cy posuw ają się na­
przód. Odżywianie pozostawiało bardzo wiele 
do życzenia. W  ostatnim czasie w  M oskw ie i 
Petersburgu  jeńcy nie dostawali nawet tyle po­
żywienia, aby  mogli się nasycić.

Pó ł roku dobiega od czasu powstania wśród  
wychodźctwa polskiego w  W iedn iu  Komitetu 
Polskiego Archiwum  W ojennego, który jako cel 
pracy obrał sobie grom adzenie pam iątek i do­
kumentów, dotyczących udziału Polaków  w  
wojnie św iatowej, sp raw y  polskiej za granicą, 
oraz skutków zaw ieruchy wojennej dla społe­
czeństwa i dla ziem polskich. Zadaniem  Kom i­
tetu jest tedy stworzenie „Centralnego Polskie­
go  Archiwum  W o jn y ", które zakresem  teryto- 
ryalnym  m a objąć wszystkie ziemie polskie, a  
przytem  uwzględnić zamierza całokształt życia  
narodowego w  obecnej dobie. Tak  szeroko po­
jęte zadanie w ym agało odpowiedniej organiza­
cyi, co praw da w  dzisiejszych warunkach nie­
zmiernie trudnej do przeprowadzenia. Tej też 
pracy organizatorskiej poświęcił Komitet g łó ­
wnie dotychczasową działalność, zakładając po­
za sw ą czasową siedzibą ekspozytury krajowe  
i m iejscowe, oraz ustanawiając delegatury, za­

równo na ziemiach polskich,* jak  i za granicą* 
Zadaniem  ich jest wspom aganie Komitetu w  
grom adzeniu zbiorów  wojennych dia Polskiego  
Archiwum  i M uzeum  W ojny , które po wojnie  
złożone będzie w  głównem  ognisku naszego ży­
cia kulturalnego.

Komitet P. A . W . posiada już kilka ekspozy­
tur w  kraju  i za granicą. Z  zagranicznych naj­
ważniejszą jest t. zw. „Komitet szwajcarski", 
który ma szczególne znaczenie w  organizacyi 
Polskiego A rch iw um  W o jen n ego , podejm ując 
akcyę organizatorską w  tych krajach, z który­
mi wskutek w o jny  bezpośredniie znoszenie się 
jest dla nas bądz' zupełnie wykluczone, bądź 
znacznie utrudnione. Ponadto ustanowił K om i­
tet szereg delegatur za granicą i w  w ie lu  m iej­
scowościach Austro -W ęgier, tam zwłaszcza, gdzie 
tętni żyw iej polskie życie wychodźcze.

Zasób m ateryałów  archiwalnych wzrasta z 
dniem każdym, choć nie w e wszystkich dzia­
łach równomiernie. Najlepiej przedstaw ia się 
dział czasopism, dzięki życzliwej pomocy ze 
strony prasy  polskiej, która, z m ałymi wyjątka­
mi, udziela Komitetowi swych organów . Kom i­
tet posiada już w  swych zbiorach około 80 pism  
polskich z tej strony frontu bojowego, ponadto 
zaś szereg dzienników obcych: niemieckich, 
czeskich, ruskich i słoweńskich, z których część 
także otrzymuje bezpłatnie. Obecnie stara się 
zarząd o skom pletowanie wszystkich tych pism  
od początku wojny.

Niemniej pokaźnie- przedstawia się dział pism  
ulotnych, oraz odezw, afiszów, ogłoszeń, zw ła ­
szcza z tych miejsc, które by ły  św iadkam i nie­
dawnych walk. W  tej mierze zwrócił się K o­
mitet do prezesów  Rad powiatowych i do bu r­
m istrzów miast i miasteczek galicyjskich z pro ­
śbą o grom adzenie dla P . A . W . tego m aterya­
łu, najrychlej u legającego zatraceniu i zniszcze­
niu. Ta proąba komitetu znalazła życzliwe po­
parcie u W ydzia łu  krajowego, który pismem, 
ogłoszonem w  dziennikach, zachęcił gorąco m ar­
szałków  powiatowych i burm istrzów do współ­
działania w  akcyi Komitetu Polskiego A rchi­
wum  W ojennego.

Komitet, nie poprzestając na grom adzeniu go ­
towego m ateryału archiwalnego, stara się sam  
stworzyć pewne źródła historyczne zapomocą 
odpowiednich instrukcyj i kwestyonaryuszów . 
W  szczególności sekeya pam iętnikarska Kom i­
tetu opracowała instrukcyę dla piszących w spo­
mnienia, dzienniczki i pamiętniki, która w  naj­
bliższym  czasie będzie ogłoszona i rozpowsze­
chniona. Sekeya zaś ośw iatowa ułożyła kilka  
kwestyonaryuszów , które m ają dać odpowiedź  
na szereg zagadnień, dotyczących stanu szkol­
nictwa galicyjskiego w  okresie wojny, od naj­
niższego do najwyższego, zbadać w p ływ  wojny  
na um ysłowość m łodzieży i zebrać dane, doty­
czące życia i losów  zarówno profesorów , jak  i 
młodzieży. A kcya  Komitetu w  tym kierunku  
zyskała uznanie i poparcie ze strony Rady  
szkolnej krajowej.

Komitet Polskiego Archiwum  W ojennego liczy 
też na to, że wszystkie polskie instytucye i ko ­
mitety, które powstały wskutek wojny, przede­
wszystkiem  zaś komitety wychodźcze, po za­
mknięciu czynności przekażą swe archiwalia  
(protokoły, korespondeneye, odezw y) Polskiem u  
Archiwum  Wojennem u. Komitet uzyskał już w  
tym kierunku cenne przyrzeczenia od prezy- 
dyów  Naczelnego Komitetu Narodow ego i Sa­
marytanina Polskiego.

Najsłabiej stosunkowo rozw ijają się na razie 
działy biblioteczny i m uzealny, wym agające  
znaczniejszych funduszów lub przynajmniej 
współdziałania społeczeństwa, które pow innoby  
przeczytaną literaturę wojenną, zbędne odznaki, 
fotografie, w idokówki, bony wojenne, wogóle  
wszelkiego rodzaju pamiątki składać w  Polskiem  
Archiwum  i M uzeum  W ojem iem . Niestety brak  
żywszego zainteresowania zą strony ogółu, jak  
niemniej szerzące się prywatne kollekcyoner- 
stwo szkodzą i staw iają znaczne przeszkody  
rozwojow i te; ważnej i pożytecznej instytucyi 
narodowej, jedynej polskiej instytucyi, która  
wykwitłszy na gruncie wojennym ,' służy w y łą ­
c z n i  celom kulturaino-naukowym  i jako taka 
obcą jest wszelkiej •‘tendencyi, zasługuje przeto 
na poparcie całego społeczeństwa.

Czasowy adres Komitetu Polskiego Archiwum  
W ojennego : W iedeń, i. Steihdelgasse 6/11.

KRONIKA.
Uroczystość 16 sierpnia w Krakowie. Naczelny 

Komitet Narodowy przesyła nam komunikat: Z po­
wodu zakazu władzy, uroczystość 16 sierpnia o- 
graniezy się do nabożeństwa w  kościele P. Maryi 
w  poniedziałek o godzinie 9 rano. Wieczorem od­
będzie się w  teatrze miejskim przedstawienie sztu­
ki „Kościuszko pod Racławicami".

Zupełne otwarcie wodociągów. Magistrat ogłasza, 
iż z dniem dzisiejszym wodociągi będą otwarte 
przez całą dobę. Magistrat przypomina przytem 
właścicielom realności, iż wszystkie braki w  urzą­
dzeniach wodociągowych muszą być bezwarunko­
wo naprawione.

Ochrona przed powodzią. Wczoraj rano o godz. 
8 odbyło się posiedzenie komisyi ministeryalnej 
w  sprawie ochrony przed powodzią. W  radzie 
wzięli udział reprezentanci ministerstwa robót pu­
blicznych, prezydyum miasta, komendy twierdzy, 
budownictwa miejskiego oraz oddziału regulacyi 
Wisły. O godzinie 10 członkowie rady zwiedzili 
samochodami stan szkód, poczynionych przez o- 
statnią powódź oraz roboty regulacyjne nad Wisłą.

W sprawie bezpieczeństwa publicznego. Magistrat 
wydał obwieszczenie w  sprawie natychmiastowej 
reparacyi szczytów kominów przestarzałych i gro­
żących zawaleniem murów, szczytów murów ognio­
wych, zepsutych fasad i balkonów. Właściciele real­
ności mają jak najspieszniej dokonać reparacyj tych 
wszystkich uszkodzeń domów pod groźbą kar prze­

widzianych w  ustawie przemysłowej.
Wizowanie paszportów w Krakowie i w Granicy.

Ze względu, że naczelna komenda armii dąży do 
wytworzenia silniejszego ruchu gospodarczego mię­
dzy monarchią a obszarem okupacyjnym i popie­
rania stosunków handlowych utworzone będą na 
granicy obszaru okupacyjnego dwie dalsze stacye 
wizowania paszportów a mianowicie w  komendzie 
fortecznej w Krakowie i Granicy. Ponieważ po­
dróżni z monarchii i tak muszą jechać przez obie 
wyżej wymienione stacye pobieranie wizy pasz­
portowej w  przyszłości nie spowoduje żadnej dłuż­
szej przerwy.

Uregulowanie używania zboża i mąki. Minister­
stwo spraw wewnętrznych wydało rozporządzenie 
podwyższające dla niektórych klas ludności w y­
znaczone dotąd ilości dziennego spożycia zboża 
lub mąki. I tak osoby zajęte bezpośrednio przy 
żniwach mogą od 15 lipca aż do 1 września spo­
żywać 500 gramów zboża lub 400 gramów mąki 
dziennie na głowę. Gospodarze, robotnicy i pomo­
cnicy rolni mogą spożywać 400 gramów zboża lub 
320 gramów mąki dziennie na głowę. Dla wszy­
stkich ciężko pracujących osób ustanowiono dopu­
szczalną ilość spożycia na 300 gramów mąki dzien­
nie na głowę.

Rozporządzenie w sprawie obrotów paszą. „W ie­
ner Zeitung" ogłasza rozporządzenie ministra rol­
nictwa w  porozumieniu z ministerstwem spraw  
wewnętrznych, handlu i ministerstwem koleji W 
sprawie obrotów środkami paszy.

fłowe korony. Z dniem 15 b. m. puszczone bę­
dą w  obieg nowe monety jednokoronowe. Nowe  
te monety będą miały na odwrotnej stronie wyci­
śniętą datę 1914— 1915, okoloną wieńcem w awrzy­
nowym. Dotychczasowe korony będą wycofane z 
obiegu, a wartość ich nominalna zatrzymaną bę­
dzie tylko do 15 listopada b. r. Potem Bank au- 
stryacko-węgierski przyjmować je będzie tylko za 
cenę rzeczywistą zawartego w  nich srebra. W  ten 
sposób powróci do obiegu bardzo wiele kruszcu, 
który dotychczas ukrywany był przez swych po­
siadaczy.

Wartość rzeczywista srebra zawartego w  koro­
nie wynosi tylko 52 h i tylko tyle będzie po 15 
listopada b. r. bank austro-węgierski p łac ił!

Z teatru ludowsgc komunikują nam: W  niedzie­
lę popołudniu o godz. 3x/2 wystawia teatr ludowy  
wodewil o 7 obrazach ze śpiewami i tańcami Pan- 
na-huzar. Wieczorem arcywesołą krotoehwilę w  5 
odsłonach K. Glińskiego „Warszawiacy się baw ią".

W e  wtorek dnia 17 sierpnia nadzwyczajne przed­
stawienie dla dzieci i starszych o godz. 6 popołu­
dniu „Kopciuszek".

MASŁO DUŃSKIE
najświeższe i prawdziwe, pierwszej jakości, nabyć 
można tylko u BR A C I RO LN IC KSC H  W  K R A ­
K O W IE , Rynek główny 5, Sienna 2; w Wiedniu 

Neubaugasse 61.

Fabryka stolarska Andrzeja Adamskiego Wykonuje wszelkie roboty budowlane, kościelne, 
jadalnie, sypialnie, urządzenia sklepowe i aptetzne 

w Krakowie, Dębniki, .ulica Różana L. 6 □ □  po cenach jaknajbardziej umiarkowanych. pD
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Z Płocka.
„Dziennik N arodow y* w  numerze 91 donosi 

w  korespondencyi z P ło ck a :
W  sobotę dnia 31 lipca Płocczanie przeżyli 

bardzo podniosłą chwilę. Odbyło się bardzo u- 
roczyste nabożeństwo żałobne za oficera Leg io ­
nów, Króla-Kaszubskiego. Nabożeństwo, urzą­
dzone staraniem rodziny, stało się poniekąd ma- 
nifestacyą uczuć ^ \  \ miejsco­
w ego społeczeństwa.

M sza odprawiona była przez ks. kan. M odze­
lewskiego w  asyście kleryków. Katafalk otoczo­
ny był kwiatami i jarzącemi się świecami. Po ­
dniosły nastrój potęgowały śpiewy i m uzyka na 
chórze. W ykonał na skrzypcach p. Moruszewski 
przy akompaniamencie organów  marsza żało­
bnego Szopena, a po mszy odegrano na o rga ­
nach marsza N ideckiego, i inne odpowiednie u- 
tw ory muzyczne.

Po  nabożeństw ie zebrana publiczność odśpie­
w ała  hymn „Boże coś Polskę*. N a  twarzach ze­
branych widoczne było głębokie wzruszenie. 
I nie dziw, po raz pierwszy od czasu wojny  
zdobyło się miasto na jawne i publiczne ucz­
czenie i złożenie hołdu bohaterowi —  żołnierzowi 
Dolskiemu.

Sympatycznem echem odbić się to musiało w  
sercu osieroconej . rodziny. Okazana zbiorowo  
przez Płocczan cześć i współczucie by ły  dowo­
dem, że tara pod skorupą pozornych obojętno­
ści bije polskie serce, któremu bliskim będzie  
zawsze ten szary  żołnierz-ideowiec, co niesie 
życie ojczyźnie i spraw ie dobrej w  ofierze.

Dziś, gdy  specyaine warunki lokalne nie po­
zwalają gromadnie zdążać młodzieży płockiej 
do Legionów, ćwiczy ona na miejscu, będąc cią­
gle  w  pogotowiu. Przeciwnicy naszego ruchu  
przyeichają. Siła faktów zmienia oryentacyę. 
Ludzie zaczynają w ierzyć w  możliwość bezpo­
wrotnej ucieczki Moskali.

Jako dodatni fakt podnieść należy prąd w  kie­
runku organizowania się. Już w  czasie ostatnim  
p ow sta ły : Zrzeszenie Nauczycielstwa Ziemi P ło ­
ckiej, Płocka Organizacya N iepodległościowa, 
L iga  kobiet, tworzą się kółka robotnicze, m ają­
ce charakter, kółka młodzieży
itd. W ogó le  wyczuwać się daje, iż ludzie uśw ia­
damiać sobie poczynają tę starą prawdę, że or­
ganizacya jest siłą niezmożoną, a  sile przeciw ­
stawić siłę należy.

Przysięga cara.
Z  powodu świeżo ubiegłej rocznicy wojny  

korespondent petersburski „Petit Parisien*, 
Klaudyusz Anet, przypomina scenę carskiej 
przysięgi przed rokiem  praw ie —  po wybuchu  
w ojny —  w  pałacu Zim owym  w  Petersburgu, 
scenę, która m iała charakter wybitnie teatralny.

A le  ten pierwiastek „operowy* snadź nie razi 
p. Aneta, ani też fakt, jak  mało wznawianie  
przed czytelnikami tej sceny pasuje do okoli­
czności obecnych.

Po  nabożeństwie car miał następującą prze­
m ow ę: „W szyscyście słyszeli oświadczenie m e­
tropolity. Nasz miecz jest dobyty, ażeby Rosyę 
ochraniał i bronił. Oświadczam tu uroczyście, 
że wtedy dopiero pokój zawrę, gdy ostatni żoł­
nierz nieprzyjacielski opuści teren naszego pań­
stwa. A  teraz zwracam  się do was, przedstawi­
ciele moich ukochanych pułków  gwardyjskich i 
wojsk petersburskiego okręgu wojskowego, któ­
rzyście tu zebrani, a przez was i do całego  
wojska mojego, które jest zgodne, jednom yślne  
i silne, Jak granitowy mur, i chcę was pobło­
gosław ić na boje*.

Pięć tysięcy oficerów i inni obecni uklękli 
i car' błogosław ił ich. Po błogosławieństwie pod­
nieśli się oficerowie i dobyli szabel. Słychać 
by ło  szczęk kling, wyciąganych z pochew : 5000 
szabel, wzniesionych ku górze, zabłysło w  słoń­
cu i opuściło się jednym  ruchem w  obliczu 
cara.

Równocześnie odezwało się potężne „hura* i 
wypełniło salę takim gromem, że" zdawało sie, 
iż się ona zawali. Ciężkie kandelabry kryszta­
łow e drżeć poczęły. W ołaniom  radości zdawało  
się nie będzie końca.

W  bojowe okrzyki wplatały się głosy kobie­
ce. Czapki oficerów latały, podrzucane do góry. 
W e  wszystkich oczach w idniały łzy.

Podczas tej sceny, która się nie’ da opisać —  
jak  zaręcza p. Anet —  wielki książę Mikołaj 
Mikołajewicz nagle opuścił swe miejsce, szybko  
podszedł do posła francuskiego Paleologa, objął 
go i ucałował.

W śród  grom kich okrzyków  „hura* opuścił 
dw ór salę. Tylko w towarzystwie wielkiego  
księcia M ikołaja M ikołajewicza ukazał się nastę­
pnie car na balkonie, skąd rozsnuwa się widok  
na wielki plac przed pałacem Zim owym .

Tam na kołanach widniało całe m rowie ludz­
kie...

Teraz stoją oni murem —  kończy korespon­
dent paryskiego dziennika.

Chwiejnym  i kruchym —  możnaby dodać.

Utrata Libii przez 
Włochy.

„Giornale dhtalia* om awia obecnie z racyi 
rozpatrywania stosunków z Turcyą smutny dla  
Włoch wynik ich paroletniego „obejm owania w  
posiadanie* Libii, jako wielkiej podstawy kolo­
nialnej nad morzem Śródziemnem.

Jak wiadomo, W łosi musieli w  całym tym  
kraju wycofać swoje wojska z g łęb i i skupić je  
na pobrzeżu.

„Giornale dTtalia* sporo w iny w  tym w zglę ­
dzie przypisuje i komendantom włoskim , którzy  
niezręcznością sw oją przyczynili się do wzm o­
cnienia zarzewia powstańczego, niewygasające- 
go na terenie libijskim.

W ielk i błąd popełnił pułkownik Miani, choć, 
zdaniem cytowanego dziennika w łoskiego, jest 
to obyty z wojnami kolonialnemi i dzielny  
wódz.

Oto, wyruszając przeciwko powstańcom —  
w brew  obietnicom, jakie złożono szczepom spo­
kojnym, iż W iochy nie będą je  pow oływ ały  pod 
broń —  nakazał przyłączyć się do wojska w ło ­
skiego pewnej ilości naczelników szczepów, któ­
rzy przywiedli około 3000 ludzi.

Takąż mniej więcej siłą w łasną rozporządzał 
pułkownik Miani i by ła  ona zupełnie w ystar­
czającą dla rozprawienia się w  danem miejscu 
z powstańcami, liczącymi tysiąc paręset ludzi. 
(Szczegół powyższy wogóle słabo świadczy o 
dzielności ow ego pu łkow n ika !).

Podczas walki z powstańcami ów  pomocniczy 
zaciąg, z krajowców  libijskich złożony, zaczął 
się buntować i napadł na w ozy amunicyjne i 
trenowe.

W  odpowiedzi na to w  parę dni później uka­
rano śmiercią kilku naczelników szczepów. To 
stało się hasłem do rozpłomienienia się buntu  
w  całym  kraju.

Zresztą rozgoryczenie krajowców  w  Libii pod­
sycały i przedtem drażniąee zarządzenia wojsk  
włoskich. Z  pewnej np. osady, która miała być 
ukarana za to, iż pojm ała kilka w ielbłądów , o- 
ficer włoski kazał zabrać, jako jeńców, kilka­
dziesiąt kobiet, co wobec pojęć muzułmańskich 
oznacza najstraszniejszą zniewagę.
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Bunt przeciw najeźdz'com włoskim , rozszerzy­
w szy się po kraju, odciął od reszty armii w ło ­
skiej dw a ufortyfikowane p u n k ty : Tarhunę i 
Beni-Ulit.

Tarhuna przez dni 40 czekała na odsiecz. 
Wkońcu odsiecz ukazała się w  pob liżu ; wojsko  
włoskie, chcąc jednak w  błąd  wprowadzić kra­
jowców , zaczęło fa łszyw y m anewr w  innej stro­
nie, niż ta, skąd miano uderzyć w  obronie for­
tu, tymczasem m anewr ten zm ylił garnizon  
włoski, który, oryentując się strzałami, w  tym  
kierunku zaczął się przedzierać. N ie  spotkał się 
ze swoimi, natomiast został w  potu osaczony 
przez Libijczyków.

Tak  samo i odsiecz Beni-U lit zawiodła.
W ów czas komenda w łoska nakazała ściąganie 

wszystkich sił ku  wybrzeżom  —  opróżnienie 
wszystkich odleglejszych okolic. To w ycofyw a­
nie się miało miejsce w  warunkach uciążli­
wych —  przy ustawicznych atakach powstań­
ców.

Słowem , m am y w  powyższym  opisie obraz, 
jak W łochy, które się odgrażały, że zdobędą  
cały A dryatyk  z przyległościami (a  natrafiają 
na opór nieprzezwyciężalny u granic Austryi), 
nie zdołały się utrzymać przy tem, co już uw a­
żały za zdobycz przetrawioną —  nie zdołały o- 
bronić swych umocnionych placówek trypoli- 
tańskich w obec występujących zbrojnie szcze­
pów arabskich.

N a  pograniczu austryackiem  nic nie są w  sta­
nie zyskać, a równocześnie z p o d  s t ó p  i m  
s i ę  u s u w a  w ł a d z t w o  n a d  L i b i ą .

Nowe rozporządzenie przeciw 
lichwie towarowej.

Z dniem 10 sierpnia uzyskało moc obow iązu­
jącą nowe rozporządzenie cesarskie przeciw li­
chwie towarowej, dawne zaś z dnia 1 sierpnia  
1914 przestało obow iązywać. Celem  poprzednie­
go  rozporządzenia by ło  zmuszenie posiadaczy  
większych zapasów  towarów , niezbędnych do 
użytku codziennego, by towar na żądanie gmi­
ny przym usowo jej sprzedali „po stosownych  
cenach". Pojęcie tego rodzaju ceny jest tak g ię­
tkie, że rozporządzenie dało bardzo małe rezul­
taty. Jak rząd w  komunikacie oficyalnym przy­
znaje, gm iny bardzo rzadko korzystały z tego 
praw a wywłaszczenia bądź z b raku  odpowiedniej 
organizacyi bądź z braku funduszów.

N ow e rozporządzenie wprowadza w  tym przed­
miocie korzystne zmiany. P raw o  wywłaszczenia  
rozszerzono, albowiem  nie tylko gm ina może 
wywłaszczać, lecz także stać się to może na 
żądanie organizacyi spożywców, pow iatów  i ca­
łych krajów . Słusznem jest w  zupełności posta­
nowienie, że zezwolono, by  stowarzyszenia spo­
żywcze m iały p raw o do dom agania się w y w ła ­
szczenia, lecz jakiż cel rozszerzenia na kraje i 
powiaty. Może powstać z tego powodu ogrom ­
ne zamieszanie zwłaszcza, że rozporządzenie  
bynajm niej nie postanawia, że dana w ładza m o­
że tylko wyw łaszczać w  zakresie sw ego tery- 
toryum.

P raw o  wywłaszczenia gm in ograniczono je ­
dnak bardzo giętkim przepisem, mianowicie  
gm ina może wyw łaszczać towary, złożone w  
składach publicznych lub u spedytorów, tylko 
z a  z e z w o l e n i e m  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h .

Postanowienie czyni praw o wywłaszczenia w  
pewnych wypadkach zupełnie iluzorycznem. 
Albow iem  upłynie zawsze dłuższy przeciąg cza­
su, zanim ministerstwo zezwoli na zawłaszcze­
nie zapasów. Brak przy tem czegoś w  rodzaju  
znanego w  postępowaniu cywilno-sądowem  za­
rządzenia tymczasowego, by  towaru tego w  cza­
sie m iędzy postanowieniem  gm iny a decyzyą  
ministerstwa nie zepsuto, ukryto itp. Rzecz na­
turalna, że przepis ten w  dzisiejszem brzm ieniu  
może, mimo wszystko, być bardzo pow ażną ta­
m ą przeciw  lichwie towarowej.

Gm ina, zawłaszczając towar, musi, rzecz na­
turalna, zań zapłacić. W ysokość tej zwykłej ce­
ny oznacza się albo na podstawie obopólnego  
porozum ienia z właścicielem towaru, albo też 
w  drodze sądowej przy współudziale rzeczo­
znawców , którymi m ogą być tylko wytwórcy, 
albo  handlarze. Tego rodzaju znawcy nie dadzą  
nigdy skrzywdzić sw ego kolegi —  tego możemy  
b y ć  zupełnie pewni. D laczego obok handlarza  
nie m ógłby być znawcą reprezentant organiza­
cyi spożywców, czyż rząd sądzi, że ludzie ci 
na tem się nie znają?

Daiszem ważnem  postanow ien iem 'jest prze­
pis, że spis zapasów  może nastąpić tylko w  
przedsiębiorstwach, u których należy spodzie­
w ać się w ielkich zapasów. D laczego nie u 
wszystkich przedsiębiorców? Znow u przepis 
stanowczo zbyt giętki.

W  sklepach na wszystkich towarach muszą 
być uwidocznione ceny, nadto sprzedawca musi 
zezwolić na bezpłatne przeważenie towaru u  
siebie w  sklepie.

W  celu uregulowania sprzedaży i zakupów  
daje rozporządzenie gminom wielkie prerogaty­
w y. M ogą np. postanowić, że w  pierwszych godzi­
nach targu handlarze nie m ogą czynić zaku­
pów , dalej gm iny m ogą handlarzom, ukaranym  
za lichwę, zakazać wstępu na targi.

Cały szereg postanowień norm uje ewentualną  
lichwę wytwórców, popełnianą przez wstrzym a­
nie produkcyi, przez wprowadzanie konsumen­
tów w  błąd prżez fałszywe pogłoski, by  zw ię­
kszyć drożyznę itd. W  końcu występuje rozpo­
rządzenie przeciw  wytwórcom , którzy niszczą 
zapasy, by  powiększyć drożyznę, nakładając na 
wszelakiego rodzaju lichwiarzy bardzo wysokie  
kary wolnościowe i pieniężne.

Takie są mniej więcej postanowienia tego naj­
nowszego rozporządzenia. Zaw iera  ono, mimo 
pewnych braków , cały szereg postanowień b a r ­
dzo słusznych. Czy jednak doprowadzą one do 
zamierzonego celu, t. zn. czy to jest w łaściwa  
droga zwalczania lichwy towarowej ? N am  się 
wydaje, że droga ta w  w ielu  wypadkach zaw ie­
dzie. Rozporządzenie wychodzi z założenia, że 
głów ną bolączką, to lichwa towarowa, popeł­
niana przez handlarzy; w  tym kierunku idzie 
przeważna część postanowień. Nam  się wydaje, 
że przyczyny tkwią znacznie głębiej, że lichwę  
powodują zm owy wytwórców , a dopiero później 
handlarze. Naogół wytwórca jest skartelowany, 
a handlarze —  szczególnie w  naszym kraju —  
z regu ły  nawet niezorganizowani, stąd „swoboda  
gospodarcza", jaką daje kartel, jest wprost im­
pulsem  do podwyżki cen. Historya kartelu cu­
krow ego jest tego w yraźnym  dowodem.

Jakże jednak wyszukać środki zaradcze? T ru ­
dno rozwinąć nam program , ale zaznaczyć mo­
żemy, że środki istnieją, że nawet om awiane  
przez nas rozporządzenie zna je. W yw łaszczenie  
przym usowe najniezbędniejszych artykułów, u-
stanowienie cen, uwzględniając koszta produkcyi 
i odpowiedni (a  nie wojenny) zarobek w ytw ór­
ców, zorganizowanie zbytu —  oto środki prze­
ciw  lichwie.

Rząd idzie jednak inną drogą, jaki rezultat 
jego  usiłowań, o tem wiemy. N ow e rozporządze­
nie daje szerokie pole działania —  obecnie w y ­
czekiwać należy rezultatów.

Car i jego kochani żydzi.
„Vossische Zeitung" podaje oryginalny odpis 

interpelacyi wniesionej w  Dum ie przez skrajną  
lew icę do prezydenta ministrów Gorem ykina w  
spraw ie położenia żydów w  Rosyi. Interpelacyi 
tej nie wolno w  Rosyi ogłaszać. Rząd rosyjski 
nakazał ludności żydowskiej opuścić terytorya, 
na których toczy się wojna lub też te, które 
bezpośrednio do nich przylegają. Opuszczenie 
mieszkania musiało nastąpić z regu ły  w  ciągu  
24 godzin, tak, iż żydzi nie m ogli pozabierać  
najniezbędniejszych przedmiotów. Mieszkania 
żydowskie niszczył bezpośrednio po opuszcze­
niu ich —  inotłoch uliczny. Policya rosyjska  
patrzyła na to przez palce.

Żydów , opuszczających swe siedziby przew ie­
ziono w  wagonach przeznaczonych dla bydła, 
zamykając je  na klucz. W agon y  plom bowano, 
by  nikt ich nie mógł otworzyć. Tak  zwane po­
ciągi żydowskie zatrzym ywały się na stacyach 
nieraz przez kilka dni, zamkniętym w  nich ży ­
dom nie wolno by ło  bezw arunkow o opuszczać 
wagonów . N a  stacyi Uniecza zatrzymał się taki 
pociąg przez 10 dni, a  gdy  wreszcie w agony  
otworzono, znaleziono 16 osób —  chorych na 
szkarlatynę i tyfus plamisty. W  Homlu na sta­
cyi chcieli żydowscy i chrześcijańscy m ieszkań­
cy miasta dać jeść tym zamkniętym biedakom, 
gdyż rozlegały się przeraźliwe krzyki. Ludzie  
błagali o chleb i wodę. Pociąg obstawili żan­
darmi, grożąc każdemu zbliżającemu się roz­
strzelaniem. To samo działo się w  Belicy. W  
Now ozybkow ie chcieli zwrócić się telegraficznie  
tamtejsi mieszkańcy do prezydenta ministrów, 
na poczcie jednak nie przyjęto telegram u, a 
podpisujących telegram  zaaresztowano- Zdarza­
ło się niejednokrotnie, że taki pociąg żydowski 
po kilkutygodniowej męczącej podróży p rzy je ­

żdżał do miejsca przeznaczenia, gubernator nie 
pozwolił żydom wysiąść, tak, że pociąg musiał 
wrócić. i ;

W  tych zamkniętych i zaplom bowanych w a ­
gonach urodziło się kilkoro dzieci. Darem ne  
by ły  krzyki i prośby o pomoc lekarską, musieli 
pomagać jadący mężczyźni i kobiety. N ie  oszczę­
dzono nawet um ysłowo chorych. W szystkich  
żydów, którzy w  chwili w ydania rozkazu opu- 

j szczenią danej miejscowości, znajdowali się 
wówczas w  szpitalach lub zakładach dla um y­
słowo chorych również wywożono, umieszcza­
jąc razem ze zdrowymi.

Interpelacya ta w yw arła  szalone wrażenie. 
Fakta poparte są dowodami, a  przedewszyst- 
kiem ogrom ną ilością św iadków  tak żydów  jak  
i chrześcijan.

Strejki w amerykańskich 
fabrykach broni.

Jak doniosły telegramy rozpoczął się w  znanej 
fabryce broni firmy Remington w  Stanach Zjedno­
czonych wielki strejk, pracujących tam robotników. 
Fabryki te znajdują się w  mieście Bridgeport. 
Miasto to liczyło przed wojną przeszło 100.000 
mieszkańców. Dostawy wojenne wykonywane w  
licznych fabrykach tego miasta, ściągnęły jeszcze 
kilka tysięcy robotników. Fabryki pracują dzień i 
noc, budując i rozszerzając swe warsztaty, by podo­
łać olbrzymim zamówieniom. Byłoby więc rzeczą 
dziwną, gdyby robotnicy nie skorzystali ze sposo­
bności i nie domagali się większych płac, skróce­
nia dnia pracy, wobec tak olbrzymich zysków  
przedsiębiorców. Zamawiający wzywają do pośpie­
chu potrzebując „towaru", fabrykanci zarabiają mi­
liony, a robotnicy jak n. p. ślusarze nie mają bez­
robotnych, tak wielkie jest zapotrzebowanie sił ro­
boczych. Niestety robotnicy nie są dobrze zorga­
nizowani w  Bridgeport, gdyż między nimi znajdu­
je się wielka liczba osób niedawno przybyłych z 
Europy, przedewszystkiem Węgrów, którzy nie 
zdają sobie sprawy z korzyści organizacyi.

Strejk rozpoczął się —  jak zawsze strejk niezor- 
ganizowany —  z błahego powodn. Wobec uporu 
zarządu rozszerzył się znacznie obejmując coraz 
większą liczbę robotników. Z początku Stawiali ro-
botnicy żądania wyłącznie ekonomiczne, tyczące 
się wysokości płac i długości dnia roboczego. Cha­
rakter strejku zmienił się jednak po pewnym cza­
sie. Kierownik zakładów tych nie ehciai przyjąć 
męża zaufania robotników strejkującyeh, który 
chciał rozmówić się z nim w  sprawie żądań robo­
tniczych. W  ogóle bezrobocie tak dyrektora tego 
zdenerwowało, że nazwał strejk ten „niemiecką ro­
botą", a jego przywódców agentami rządu niemie­
ckiego. Wobec tego i inne kategorye robotników  
przyłączyły się do strejku. Pośrednictwo osób trze­
cich zawiodło. W  połowie łipca strejkowały wszy­
stkie fabryki broni w  Bridgeport. Strejk ten roz­
szerza się coraz bardziej, tak że nie długo mogą po­
rzucić pracę robotnicy w  całej t. zw. „Nowej A n ­
glii", gdyż chcą oni zmusić wszystkich fabrykan­
tów broni do przyjęcia ich warunków. Robotnicy 
stawiają następujące żądania: 8-godzinny dzień
pracy i podwyżka płac, nadto dyrektor fabryki 
Remington, cofnie obelgę i przeprosi przywódców.

Fabrykanci godzą się na najważniejsze żądanie 
S-godzinnego dnia pracy, jednak robotnicy żądają, 
by stało się to w  drodze umowy z ich organiza­
cyą zawodową.

Jak ten strejk się skończy, tego ieszcże dzisiaj 
przewidzieć nie można. W  każdym razie jest on 
niezmiernie charakterystyczny, ze względu na 
środki, jakich używa kapitał celem zdyskredytowa­
nia robotników. Środek najprostszy oszczerstwo, 
Z chwilą, gdy robotnicy nie chcą w  pokorze po­
mnażać dochodów amerykańskich fabrykantów, 
wówczas nie cofają się ci przed oszczerstwem, 
że Niemcy przekupili ich przywódców. To twier­
dzenie, pominąwszy, że nieprawdziwe, jest wprost 
cyniczne.

Fabrykanci nie zostali przekupieni, oni zarabiają 
„uczciwie", dostarczając broni czwórporozumieniu, 
robotników przekupiono, gdy choćby ochłap z mi­
lionowych zysków kapitału chcą uzyskać dla 
siebie.

Antoni Maciejowski, Feldpost 118, I brygada Le­
gionów polskich, II pułk, II baon, uprasza każdego, 
ktoby miał jakąkolwiek wiadomość o miejscu po­
bytu żony Józefy i córeczki Janiny, które jeszcze 
we wrześniu 1914 r. pozostały we wsi I w  o c z ó w  
G ó r n y  koło Tarnopola p. Hłuboczek Wielki u 
wójta Mikołaja B u c z a k a ,  raczy łaskawie donieść 
poa powyższym adresem.
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Wojna z Rosyą.
M o d lin  p r z e d  u p a d k ie m .

Dzienniki rosyjskie przygotowują opinię pu ­
bliczną na bliski już upadek Modlina, zaznacza­
ne, iż już z końcem lipca zaczęto rozbrajać  
twięrdzę i usuwać działa.

R o sy a n ie  o p u s z c z a ją  W iln o .
„N. Fr. Presse* donosi: Rosyjskie dowództwo  

Wojskowe zarządziło opróżnienie W ilna, ponie­
waż nie jest ono w  stanie bronić stolicy Litw y. 
W ładze rządowe i miejskie oraz kola bankow e  
i handlowe opuściły już miasto. Z  fabryk  za­
brano wszystłde m aszyny. Budynki przezna­
czone do celów  w ojskow ych zniszczono.

• E w a k u a c y a  m iast* m ię d z y  W a r s z a w ą  
a  B r z e ś c ie m  L ite w sk im .

„Daily  N ew s* donosi z Petersburga, iż roz­
poczęto już ewakuacyę cywilnej ludności z miast 
położonych między W arszaw ą  a Brześciem L i­
tewskim. Około 200.000 ludzi opuszcza obecnie 
ten obszar. Ceny środków żywności podskoczyły  
tam ogrom nie. Nędza jest wprost straszliwą. 
Rosyanie zniszczyli wszędzie urządzenia w odo­
ciągowe, zabierając je  w  części do Rosyi.

E w a k u a c y a  D y rsab u rga .
Biuro Reutera donosi z Petersburga: U rzę ­

dnicy opuścili już Dynaburg. W ładze  wojskowe  
W ezwały wszystkich mężczyzn między 17 a 45 
rokiem życia do robót polowych. Generał Ruzskij 
Wraz z naczelnikiem w ojskow ym  okręgu dyna- 
burskiego zwiedził miasto.

S t a łe  k o n fe r e n c y e  m in is te ry a ln e  
w  P e t e r s b u rg u .

„Korrespondenz Rundschau* donosi: W  P e ­
tersburgu rozpoczęły się stale obradujące kon­
ferencye ministeryalne. Rząd powołuje w  dal­
szym; ciągu w ielu wojskowych do Carskiego  
Sioła. W  kołach politycznych mówi się o tem, 
aby w yw rzeć nacisk na sprzym ierzeńców Rosyi 
w celu rozpoczęcia przez nich jak  najprędszej 
ofenzywy.

U n ie w in n ia n ie  c a ra .
7 Charakterystycznem jest, iż rząd rosyjski czyni 

Wszelkie usiłowania, aby  w ina katastrofy, jaka  
dotknęła Rosyę, nie spadła na cara. Usiłowania  
te m ają na celu zapobiedz, w  razie gd yby  sy­
tuacya jeszcze pogorszyła się, wystąpieniu lu ­
dności przeciwko carowi i jego otoczeniu. Jeśli 
ńiuszą paść ofiary, to są już przeznaczone osoby, 
które będą poświęcone, aby  ułagodzić oburze­
nie narodu.

Rewelacye S u c h o m lin o w a .
„Vossische-Ztg“ donosi z Petersburga: By ły  

hiinister w o jny  Suchom linow przygotowuje wy- 
czerpująee sprawozdanie dla Dum y, w  którem  
Wyjaśnia braki zarządu wojskow ego oraz podaje 
także rewelacye o rozmaitych w ysoko stojących 
osobistościach. W  Dum ie sądzą, iż rewelacye te 
będą szczególnie nieprzyjem ne dla w ielkiego  
księcia Sergiusza Michajłowicza.

'  R o s y a  tw o rz y  le g io n y  ło t e w s k ie .
„Frankfurter Zeitung* donosi: W ed łu g  „No- 

Woje W rem ia* jeden  z członków Dum y z K ur- 
•nndyi otrzymał zezwolenie na tworzenie legio­
nów łotewskich do walk i z Niemcami. Zaw iąz ­
kiem tych legionów  będą dw a bataliony utwo- 
^o n e  już dawniej, które ocaliły w  kwietniu M i- 
tawę(?). Łotewscy oficerowie z innych części armii 
oędą przydzieleni do legionów  łotewskich, które 
^trzymają chorągwie z napisam i rosyjskim i i 
°tewskim i.

G ra n a ty  ja p o ń s k ie  d la  R osy i.
»Nationaltidende“ donosi z P a ryża : R ząd  ro- 

j^jski zaw arł z Japonią układ, na mocy którego  
' nponia zobowiązała się dostarczać Rosyi od 1 

r2eśnia dziennie 15.000 granatów.

Z e s ła n ia  n a  S y b ir .

p-W ychodzące w  Genew ie w  języku rosyjskim
tifsT10 s°cyalistyczne „Socialdem okrat* ogłasza  

z Syberyi, w ed ług którego tamtejsze miej- 
tyc O słan ia  przepełnione są przestępcami poli- 
jv -^ y m i. W  jednem  z miejsc znajduje się 140

socyalistów, z których 60 jest narodowości ło ­
tewskiej. Zesłańcy ci przym ierają najczęściej 
głodem . W  jednym  tylko miesiącu czerwcu ze­
słano do okręgu jenisejskiego 700 skazańców z 
bałtyckich i zachodnich prowincyj Rosyi. M ię­
dzy zesłanym i by ło  100 bałtyckich baronów.

Sytuacya w  Królestw ie 
Polskiem.

Najważniejszym  punktem oparcia dla Rosyan  
nad Bobrem  —  pisze Morath, sprawozdawca  
„Berliner Tagebłatt*, —  jest tw ierdza Osowiec. 
Mimo długomiesięcznego oblężenia broni się ona 
jeszcze dotychczas. Zbliżenie się bowiem  do niej 
jest bardzo trudne. Już od miesięcy słyszeliśmy, 
iż stałe forty twierdzy leżą w  gruzach. Lecz 
widocznie Rosyanie, którzy —  jak  okazało się 
podczas w ojny —  umieją doskonale w ykorzy ­
stywać strategiczne linie kolejowe, potrafili za 
pomocą linii kolejowej B iałystok— Osowiec spro­
wadzić na czas odpowiednią ilość dział, am uni­
cyi oraz m ateryalów  wojennych tak, iż ten 
przyczółek m ostowy Bobru  (jak im  jest Osowiec) 
mógł bronić się przez dłuższy czas. W o jska  nie­
mieckie przekroczyły już praw ie wszędzie drogę  
Ostrów— Białystok i zajęły w ęzłow y punkt kolei 
żelaznych Małkinia, położony na południowy  
wschód od Ostrowa. T u  krzyżują się linie ko­
le jow e W arszaw a— Białystok i Siedlce—-Ostro­
łęka. N iem cy przekroczyli też całą pozostałą 
część drogi O strów — Modlin. Obecnie w ięc linia 
N arw i i południowa część łączącej się z nią li­
nii Bobru  znajduje się już w  rękach Niem ców  
i opór rosyjski został złam any na całej, prze­
strzeni na północ od linii W arszaw a— Białystok.

Tw ierdza Modlin broni się jeszcze, mimo, iż 
dw a forty (D ębe  i Benjam inów) są już zdobyte 
przez Niemców.

Front armij generałów  ‘Scholza i Gallwitza  
zwrócony by ł dotychczas ku południowem u  
wschodowi. Lecz —  jak  wskazują ostatnie ko­
munikaty —  arm ie te zwróciły się obecnie w  
kierunku wschodnim, posuwając się przez A n ­
drzejów.

Arm ia ks. Leopolda bawarskiego, posuwając  
się szybkim i marszami' w  kierunku wschodnim, 
zdobyła gubernialne dawniej miasto i punkt w ę ­
złowy kolei żelaznych Siedlce. Siedlce są odda­
lone tylko o 90 kilometrów od Brześcia L itew ­
skiego. Siedlce —  uwzględniając ten podział ad­
ministracyjny, jaki by ł przed oderwaniem  Chełm ­
szczyzny —  są dziesiątem i ostatniem miastem  
gubernialnem , zdobytem przez sprzymierzonych  
i obecnie praw ie cale Królestwo Polskie jest już 
wolne od Rosyan.

Arm ia generała W oyrscha zdobyła już Łuków. 
Lew e skrzydło armii Mackensena przekroczyło  
po zaciętych walkach bagnistą rzekę Bystrzycę, 
centrum walczy o również bagnisty odcinek 
rzeki Tyśmienicy, a praw e skrzydło posuwa się 
na obszarze między Ostrowem  a Uhruskiem, po­
krytym  bagnami, stawami i rzekami, ku W ło ­
dawie.

Prasa szwedzka 
o sprawach polskich.

W  Szwecyi r ó w n o l e g l e  z w z r a s t a j ą -  
c e m  r o z d r a ż n i e n i e m  p r z e c i w  R o s y i  
ujawnia się coraz bardziej ż y c z l i w y  s t o s u ­
n e k  w o b e c  P o l s k i ,  o czem świadczą liczne 
artykuły, om awiające kwestyę polską.

Redakcya dziennika „Aftonbladet* ogłosiła 
podpisaną przez Herolda Sohlmana ankietę w  
sprawie polskiej, zaznaczając, iż „od czasów  
Augusta Sohlmana „Aftonbladet* żywo intere­
suje się kwestyą polską i stale łam y pisma o- 
twarfe są dla spraw y tego narodu* —  poczem  
stwierdza, iż, niestety, cały w iek X IX . dyskuto­
w a ł o Polsce —  spraw a jej była na ustach dy- 
plonjatów i polityków, w  literaturze i na kon­
gresach —  jednak więcej m ówiono o kwestyi, 
niż ją  rozwiązano.

Poniżej podajem y w  streszczenia najważniej­
sze z nich, nie ograniczając się jednak tylko do 
artykułów , zamieszczonych w  „Aftonbladet*, 
lecz przechodząc dalej i do głosów  w  innych  
poważnych dziennikach szwedzkich, jak  „Syd- 
svenska D agbladet* i „Svenska D agbladet*.

A rtykuł „Finlandś sak och Polens* „Spraw a  
Finlandyi i Polsk i* przynosi streszczenie odczy­
tów Hialm ara Brantinga o kwestyi polskiej i 
finlandzkiej.

Opinie Brantinga o postępowaniu Rosyi w o ­
bec Polaków  są tak zdecydowane, iż warto  
zwrócić na nie u w a g ę ; do tego czasu —  zazna­
cza autor —  Rosya nie troszczyła się zupełnie
0 sprawę polską. Prześladowania Polaków  po 
powstaniach w  1830 i 1863 r. są zbyt dobrze  
znane wszystkim.

A le  i dzisiaj zbyt trudno jest Rosyi wypełnić  
przyrzeczenia, zawarte w  odezwie w . księcia 
Mikołaja. Idea zjednoczenia Polski z K rakow em
1 Gdańskiem  od Karpat do ujścia W is ły  nie 
może nie przedstawiać poważnych wątpliwości 
(w idoczną jest rzeczą, że słowa te zostały w y ­
powiedziane przed potężnymi ciosami, które o- 
trzymał carat —  red. „Naprzodu*), a  p o  d z i ś  
d z i e ń ,  j a k  d a w n i e j ,  t y s i ą c e  P o l a k ó w  
g n i p e  w  k a t o r g a c h  S y b i r u .  W praw dzie  
przywrócono krajow i tytuł K rólestwa Polskiego  
i ludowi miano Polaków... Zaiste (podkreśla au ­
tor ironicznie) wybitna zdobycz i zwycięstwo. 
Naród Polski, kuszony zludnemi obietnicami, 
ma powód radować się w o jn ą !

M am y następnie dnia 14 kwietnia w  „Sven- 
ska D agbladet* artykuł, zatytułowany „Ett la- 
rorikt Folkode*. Autor streszcza dzieje poroz- 
biorowe Polski —  zaznacza zmianę ogrom ną w  
postępowaniu Rosyi po roku 1863, gdy  to ode­
brano Polsce ostatni cień wolności i nawet kraj 
otrzymał nazwę „Przywiślańskiej K rainy* —  w  
miejsce dawnego imienia „K ongresów ka*. Od  
tej chwili zakusy rusyfikatorskie nie ustają. —  
Rok 1905 był zbyt słabą manifestacyą dążeń 
rewolucyjnych i ani P o l s c e ,  ani pokrewnym  
z n ią związanej losem F i n l a n d y i  nie przy­
niósł nic.

N a  uczynienie czegokolwiek w  celu sanacyi 
stosunków polskich nie znalazła miejsca rosy j­
ska m yśl polityczna. Teraz obietnice rosyjskie, 
rzucone Polsce, w inny zwrócić uw agę na ten 
naród, o którym mówiono oddawna, że „jeszcze 
nie zginął i zginąć nie może*.

W  tym samym praw ie czasie przedrukowuje  
w  „Aftonbladet* artykuł „Połensode* (dzieje 
Polski) E. Liljedahla, wyjęty z jego  dzieła 
„Sverge och kriget* (Szw ecya a wojna).

Liljedahl nawiązując do artykułów  Żu ław sk ie ­
go, ogłoszonych w  „Poleli*, kreśli pasm o nie­
szczęść Polski od Kościuszki, aż po dzisiejszy

Zarejestrowana firma

i N a l a n a  K a l m a r a  S y n o w i e
Kraków, ul. Krakowska 32 Teł. 1472

zawiadam ia P. T. Odbiorców, że otwarła nowo swoje bogato zaopatrzone
^ pocztowych i in n ych ; sardy­

nek i konserw rybnych, oraz 
serów szwajcarskich i bryndz 
w  lokalu  ncwo urządzonym 
wedle w ym ogów  hygieny  
i komfortu.
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dzień. Kieska za klęskę, wśród których błysz- 
czy świetną gw iazdą bohaterstwo Polaków.

Polska jest dzisiaj najważniejszym zagadnie­
niem w ojny światowej. Kraj w  płomieniach —  
ludność wyniszczona. Czyż bohaterskie czyny  
Polaków  w  ciągu w ieków  całych m ają pójść na 
m arne? Szwecya zna l o s y  P o l s k i  i F i n l a n -  
d y i  p o d  r o s y j s k i m  o b u c h e m  i dlatego 
serca jej zwracają się ku Legionom  polskim i z 
nadzieją patrzy ona na czyn wojsk austryackich  
i niemieckich.

„Svenska D agbladet“ z 18-go kwietnia 1915 
przynosi artykuł p. t. „Polska patrioter i Stock- 
holm “ („Patryoci polscy w  Sztokholm ie").

Najgorliw szy obecnie rzecznik spraw y pol­
skiej w Sztokholmie hrabina Ledóchowska po­
siada wybitnych poprzedników od lat 1830-tych. 
Należy przypomnieć księcia Konstantego Czar­
toryskiego, który w  1863 odbyw ał po Szwecyi 
podróż agitacyjną, przyjm owany w  Goteborgu, 
Sztokholmie z niekłam anym  entuzyazmem i ra ­
dością, w yw ołu jąc ob jaw y sympatyi i w  prasie 
i literaturze szwedzkiej. W  tym sam ym  czasie 
Łapiński w raz z swym  adjutantem Stefanem  
Polesem  i Józefem Dewantowiczem , kom isarzem  
Rządu Narodow ego organizują dowóz .broni na 
plac boju powstańców —  plan niestety zakoń­
czony zupełnem fiaskiem. Łapiński i Poles osie­
dli na stałe w  Szwecyi otoczeni wysokiem  po­
ważaniem  ludności. A le  najw iększą sym patyą  
cieszy się w  Szwecyi H enryk  Bukowski, zb ie ­
racz i znawca dzieł sztuki. Dążenia jego  idą  w  
kierunku nawiązania serdecznych stosunków  
m iędzy Polską a Szwecyą, co udaje mu się w  
zupełności.

A . Pom ian inform ował w  „Aftonbladet" czy­
telników szwedzkich o udziale poiskicn Legio ­
nów  w  wojnie światowej.

A rtyku ł pt. „Lóften och lockelser" umiesz­
czony w  „Svenska Dagbladet" dnia 26 czerwca 
dem askuje obłudne obietnice, dawane Polsce 
przez Rosyę w  ostatnich czasach.

Manifest w. ks. M ikołaja M ikołajewicza prze­
pełniony jest obietnicami dla Polaków . A le  od 
chwili ogłoszenia go  mija rok cały —  tymcza­
sem w  rzeczywistości nie zmieniło się nic. 
Prześladowanie Po laków  w  Królestw ie Pojskiein

i Galicyi, zajętej przez Rosyan, kazały się do ­
rozumieć Polakom, że obietnice w. ks. będą  
wypełnione w  sposób „prawdziw ie rosyjsk i’1̂

N iedawno, bo po roku 1995, zdawało się, że 
dola ludności polepszy się znacznie —  dla Pol­
ski skończył się ten okres odłączeniem C hełm ­
szczyzny, inaczej mówiąc, czwartym rozbiorem  
Polski.

Zupełnie analogiczne myśli wygłasza E. L i- 
ljedahl w  artykule z dnia 13 lipca pt. „Krigets  
nem ing" (M yśli o wojnie).

Należy jeszcze tu dodać o utworzeniu się K o ­
mitetu pomocy dla Polski. Sekretarzem  kom i­
tetu jest p. A . Pomian —  pieniądze zbiera się 
na „Polska insam lingens kart" w  banku H an ­
dlowym  w  Sztokholmie.

Staraniem Komitetu w ygłosiła  hr. Ledochowska  
odczyty o Polsce w  Akadem ii Umiejętności w  
Sztokholmie, dzięki którym, i odezwie komitetu 
„Upprop for de łidoinde Polen", wkładki poczę­
ły  obficie w pływać na ręce zarządu.

Czwórporozumienie 
a państwa bałkańskie.

„Beri. Tageblatt" denosi, iż odpowiedź rzą ­
dów  serbskiego i greckiego ua notę czwórporo- 
zum ienia będzie identyczną. W  politycznych  
kołach sofijskich sądzą, iż odpowiedź ta nie 
będzie pom yślną dla czwórporozum ienia. W szy ­
scy opozycyjni przywódcy partyj bułgarskich  
prosili każdy zosobna o konfereucyę z prezy­
dentem ministrów Radosławowem , aby  się po­
inform ować co do sytuacyi wytworzonej przez 
krok czwórporozumienia, przedsięwzięty osta­
tnio na Batkanie. Żądają  oni też wobec powa­
żnej obecnej sytuacyi politycznej zwołania nad­
zwyczajnej sesyi sobrania.

Jak wiadomo, czwórporozum ienie w ysłało  nie­
dawno notę równocześnie do Aten, Sofii, Bu ­
karesztu i Ńiszu, która wskazuje, iż różnice, 
jak ie są między państwami bałkańskiemi, da­
dzą się łatwo usunąć. Czwórporozum ienie pro­
ponuje dlatego zwołanie wspólnej konferencyi 
państw  bałkańskich, na której oprócz w yrów na­

nia wzajem nych różnic obradow anoby też nad 
warunkam i, na podstawie których państwa bał­
kańskie w zię łyby  udział w  wojnie światowej 
po stronie czwórporozum ienia. CzwórporozU' 
mienie zobow iązuje się szanować uchw ały kon­
ferencyi i spełnić żądania państw bałkańskich*

Co do szczegółów noty czwórporozumienia? 
to —  jak oświadczył prezydent m inistrów buł- 
skich R adosław ów  —  uchwalono nie ogłaszać 
ich jeszcze.

Co do stosunku Serbii do Bułgaryi, to w y ja ­
śni się o n .ju ż  w  najbliższym  czasie. Sprawa  
transportu na Dunaju stała się dla Bułgarjd  
kwestyą tak samo ważną, jak  i kwestya M ace­
donii. Poseł bu łgarski w  Niszu przedłożył rzą­
dow i serbskiem u notę term inową, która żąda 
wolności ruchu na Dunaju  i gw arancyi ze strony 
Serbii dla bezpieczeństwa transportów bułgar­
skich. W  razie gd yby  Serbia odm ówiła, Bułga- 
rya grozi represyam i.

W ed ług  doniesień dzienników bukareszteń ’ 
skich, odbędzie się w Kragujewaczu pod prze­
wodnictwem następcy tronu rada koronna W 
sprawie ostatnich propozycyj, poczynionych przeZ 
czwórporozumienie. Odbędą się też rady koronne 
w  Bukareszcie, Atenach i Sofii.

d la  n ie ryo w lą t, d z ie c i o ra z  re ko n w a le s ce n tó w  p o  M 
a p rz e b y ty c h  c h o ro b a c h  ż n h ą d h a ;  k h z e k s *  § 
g D o  n a b y c ia  'ka żd e g o  cza5  o.

i  Próbną puszkę i pouczającą lekarską broszurkę 
I  o pielęgnowaniu dzieci dostać można w Towa- 
§ rzystwis Nestlego mączki dla dzieci, Wiedeń, I., 
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Zajęcie znajdę 1 Zajęcia poszukuję
K ilku zdolnych robotników po­

szukuje zaraz krakowska 
fabryka mydła C. Śmiechow- 
skiego — spółka z ogr. odp. 
Podgórze-Zabłocie.

D o trze b a  zaraz około 30-tu
■ robotników do robót ziem­
nych do budowy zakładów 
sanitarnych na Kontumacyi. 
Płaca od 3 Kor. wzwyż.

E gz. maszynista (palacz) oraz 
3 robotników potrzeba do 

fabryki. Biuro Br. Krasickiego, I 
Kraków, ul. Gołębia 16.

Agentów i domokrążców dla
"  wszelkich artykułów w go- [ 
spodarstwie i w domu potrze- ! 
bnyeh, oraz zastępców i ko­
respondentów poszukuje Dom 1 
handlowy Bron. Krasickiego, ! 
Kraków, ul. Gołębia 16.

i / t a  poszukuje pracy, zajęcia, j
posady, niechaj się zgłosi j 

do Biura Bronisława Krasi-1
■ kiego,Kraków, ul.Gołębia 16. |

U cznia w wieku Jat 13— 14 j 
poszukuje cukiernia Hor- 

watha w Samborze.

Spita fen
Jf PECZUfilZYlilt, iialicya wschodnia;
poszukuje m agistra farma- 
G/i. — Zgłoszenia wprost do j 
Peczeniżyna.

Czterech czeladzi
a w a r s k i c h

d. j. dwóch budowlanych, a 
dwóch zdolnych do robót me- j 

blowych przyjmie zaraz 
Józef Jończy w Nowym Targu.

g/asyer, rachm istrz, buchalter, 
adm inistrator m łyna, ofieya- 

liści ekonomiczni i lasowi — 
lepsza służba i rzem ieślnicy po­
szukują posad i zajęć przez 
biuro Br. Krasickiego, Kraków 
Gołębia 16.

[ iw ie  panny sklepowe, Pokojo- 
~  wa i Niańka poszukują po­
mieszczenia przez Biuro Br. 
Krasickiego, Kraków, ul. Go­
łębia 16.

ftlauczycieika poszukuje lekcyi 
■■ za skromnem wynagrodze­
niem. Wiadomość w Dziale 
Inseratowym „Naprzodu", pl. 
W W. Świętych 11.

Q an n a  z ukończoną akademią 
■ handlową poszukuje posa­
dy biurowej. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje biuro ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
pl. WW. Świętych 11.

|0 .G 0 0  kor. na hipotekę po- 
* szukuje się przez Biuro Br.
Krasickiego, Kraków, ul. Go­
łębia 16.

i/upię młyn wodny (także z pi- 
* *  łą) blisko większego mia­
sta, gdzie są szkoły średnie'
Biuro Krasickiego, Kraków,! Kraków, ul. Sławkowska ‘24. 
ul. Gołębia 16. Dom XX. Emerytów

złoto, srebro, brylanty, an­
tyki i t. p., płacąc najwyższą 
wartość J. Cyarskiewicz,

zegarmistrz

Drzewostany
kupuję do wyrębu w całości iub 
w turnusie, szacuję, czyszczę.
Oferty pod : „Ekspert" do biura ogłoszeń Feliksa  

Stattera w  Krakowie.

Jedna prtba

Ozslatizi stelmachskich i koło­
dziejskich poszukuje Józef 

RCżdżeńąki, Kraków, ul. Re- : 
iofyka J. 11.

posługaczka potrzebną zaraz.
11 Zgłoszenia przyjmuje bin- i 
ro Feliksa Stattera, plac W W .! 
Świętych 11.

HALERZY
kosztuje was 
tylko kartka 

korespondenc. 
za pomocą któ­
rej możecie za- 
iądać mojego 
najnowszego z 
4000 rycin głó­

wnego katalogu danno i 
opłatnie. Pierw sza fabryka 
zegarów H A NN8 KONRAD, 
c. i k. nadw. dost. w  Briix 
Nr. 1265 (Czechy). Niklowy 
Anker zegarek K 3 80, lep­
szy K  4-20. Srebrny-meta- 
lowy Rem. zegarek K  4'80, 
z szwajcarskim Anker wer­
kiem K  5'— . Zegarek pa­
miątkowy wojenny IC 5‘50, 
Radium zegarek kieszonko- ■ 
wy K 8'50. z budzikiem 
K 24 50. Niklowy budzik 
K 2'90. — Zegar ścienny 
K 3'40. Do każdego zegar­
ka 3 letnia pisemna gwa- 
raneya. Wysyłka za pobra­
niem. Bez ryzyka! Zamia­
na dozwolona lub zwrot 

pieniędzy.

W oda dietetyczna kwaśna

i (I

m o B f l

B ą d e A s k ie  i r A d l o

„ P E R E G R I ir
Najznakom itsza woda lecznicza i oto- 
lowa o najczystszym  smaku. Dosko­
nała z  w inem  i sokami owocowymi., 
GeneraJne zastępstwo na G alićyę :

„PH AR M Au
Magister B. Jawornicki Ska z ogr. odpow.

K raków , uS. BSia&a L. 5.
S p rzed a ż  d e ia ii ic z n a  w  ap tek a ch , s k W a c h  
a p teczn ych  i h an d lach  w ó d  m in era ln y c h . -

b y  się przekonać o nie­
zrównanej jakości mego 
świeżego towaru. Po le ­
cam najlepsze gatunki

ŚLEDZI „MATrAS“
! 00 MARYNOWANIA;

oraz doborowych

MOSKALI, SARDYNEK
i t. d., sprzedając takowe 
hjurtownie i detailicznie \ 
po cenach konkurencyj- 

- nych.

Ch. Rosenbaum ,
Kraków, Krakowska 28. 

F ilia  w Podgórzu , Lwowska 9. j
Zastępcy miejscowi poszukiwani.

m u r a r s J t t  

0IPS sMalorski 
O L I W Ę

podłogową, m a s z y n o ­
wą, cylindrową, auto­

m o b i lo w ą

BESSSZYMĘ
T E R P E N T Y N Ę

FARBY
S Z C Z O T K I

p o le c a

FR. LEflERT
. K R A K Ó W  

S ław k ow sk a  1.6.

A. SOBOLEWSKI i Ska
S p . z  o . odp .

KRAKÓW-PODGÓRZE
ul. Kącik 10

zawiadamia swych P. T. Odbiorców, że 
fabryka cukrów jest już normalnie czynną 
i poleca swe 'znane z dobroci i wykwintnego 
smaku wyroby. Zlecenia z prowincyi w y­

konuje się odwrotnie. —  Ceny niskie.

l i i i o i i l i
f)

k e k s u  i dachówki dostarcza do każdej stacyi kolejowej

Józef Blatt
Kraków, ul. DśstSowSlca L. 92, Telefon 3250.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

§ B IU R O T E C H N IC Z N E  §
§ p .  l o r b  §
|  Kraków, ulica Lubicz L. 1. §
□  Skład artykułów technicznych i elektrotechnicznych, p
□  maszyny parowe, motory gazowe i benzynowe,Turbi- p
□  uy, wszelkie maszyny młyiiskie, kamienie francuskie, p  
D  gaza jedwabna, pompy, węże gumowe i  konopne, O  
O  wszelkie armatury do pary i wody, pasy skórzane P  
O  i parciane, płyty i liny gumowe i asbestowe, smary P
□  i oleje do maszyn, płachty nieprzemakalne, lampki p  
O  elektryczne, rowery. p
g  Kosztorysy i cenniki bezp łatn ie .  j=j

D r  S T A N I S Ł A W  S 8 C D 8 E L
s p e c y a h s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h  

ordynuje —  jak dawniej —  w K r a k o w ie  od gadziny 2— 5 po południu 
R y o e k  g ł ó w n y  L. 2 S  (gdzie księgarnia t e t e r a  i Sp.)*

iHNMFj
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